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i jest w zajem ność literacka m iędzy Polakam i a Serbołużyczanam i. Zjawisko to 
dowodnie w ykazały w szystk ie prace zam ieszczone w  om aw ianym  w ydaw nictw ie, 
a ich w ysoki poziom naukow y zapew niła w spółpraca nad jego edycją znanych  
naukow ców  nie tylko polskich i serbołużyckich, lecz także niem ieckich, czeskich itd. 
Inicjatyw ę wydania tom u P olsko-łużyckie  stosunki literackie  należy w ięc ocenić 
bardzo w ysoko i uznać ukazanie się tej pozycji za w ażne w ydarzenie w  badaniach  
problem u słow iańskiej w zajem ności kulturalnej. N ie jest to pierw sza praca tego 
typu pow stała w  Zakładzie Słow ianoznaw stw a PAN; w  r. 1S69 ukazała się np. po- 
problem ów  w  tej pow ieści — k w estii w spółczesnego kształtow ania się stosunków  pol- 
sko-slow ackim  (por. recenzję w  „Przeglądzie Zachodnim” nr 2/1970, ss. 427 - 430), tak  
w ięc — jak można w nosić — mam y tu do czynienia ze świadom ą działalnością m a
jącą na celu ukazanie całokształtu w ym iany literackiej Polsk i z innym i społeczeń
stw am i słowiańskim i. Podobną akcję i publikacje ukazujące się w  jej ram ach, 
wraz z wyżej om ówioną, należy przyw itać z pełnym  uznaniem.

JÓZEF KOSTRZEWSKI: Z mego życia. Ossolineum 1970, 356 ss.

Józefa Kostrzew skiego (1885 < 1969) znało się pow szechnie jako czołow ego przed
staw iciela polskiej archeologii X X -w iecznej. Członek rzeczyw isty PAN, w ielo letn i 
profesor i doktor honoris causa  U niw ersytetu Adam a M ickiewicza w  Poznaniu, 
honoris causa U niw ersytetu Jagiellońskiego, założyciel i prezes byłego P o l
skiego T owarzystwa Prehistorycznego, członek honorowy M iędzynarodowej U nii 
Archeologii Słow iańskiej, założyciel i długoletni redaktor „Przeglądu A rcheo
logicznego” i ,„Z otchłani w ieków ” to, niektóre tylko, przepisane z pośm iertnych  
nekrologów, stanowiska i zasługi zm arłego badacza. Jego nazw isko w iązało się n ie
rozerw alnie z pow staniem  tzw. szkoły neoautochtonicznej w  archeologii polskiej, 
dokumentującej naw iązania w czesnodziejow ej kultury Słow ian z obszaru ziem  
polskich, do kultur w cześniejszych w ystępujących w  okresie rzym skim , lateńskim , 
halsztackim , aż po III okres epoki brązu (XII w. pne.) pozw oliło to na sform ułow a
nie stwierdzenia o ciągłości zaludnienia tych ziem  przez ten sam zasadniczo elem ent 
ludnościowy i uznanie słynnej kultury łużyckiej za kulturę prasłowiańską. W szero
kiej świadom ości społecznej utrw aliło się nazw isko K ostrzew skiego — odkryw cy  
osady obronnej kultury łużyckiej w  Biskupinie, autora podstawow ych, znanych każ
demu, kto chociażby pow ierzchow nie zetknął się z archeologią, dzieł: K u ltu ry  P ra
polskiej, P radzie jów  Polski. Profesjonaliści podziw iali wszechstronność jego nauko
w ych zainteresow ań, poruszał w  sw ych pracach zagadnienia i problem y w szystkich  
niem al że okresów  archeologii — od neolitu  aż po okres w czesnośredniow ieczny, m no
gość in icjatyw  organizatorskich i w ydaw niczych, które były jego dziełem , talent pe
dagogiczny, nadzwyczaj wytężoną, w yrażającą się cyfrą około 800 pozycji b ibliogra
ficznych, pracę pisarską. Ci, którzy znali go bliżej, w spom inali w  pośw ięconych jego 
pam ięci artykułach, liczne piękne cechy jego charakteru, podnosili skrom ność i pra
w ość postaw y osobistej; dla niektórych był on wręcz „niedościgłym  autorytetem  
w  dziedzinie intelektualnej i m oralnej”.

Ze sw ego długiego, pracow itego życia rozliczył się K ostrzew ski na napisanych  
u jego schyłku kartach wspom nień. Jest to książka ze w szech miar interesująca, za
w ierająca niezw ykle w iele  kapitalnego w ręcz m ateriału dla poznania dziejów
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ostatniego półw iecza archeologii polskiej, na których bieg i kierunek niemały 
w pływ  w yw arła postać autora w spom nień. Książka ta w  szczęśliw y sposób łączy 
opow ieść o w ym iernym  efektyw am i działaniu z nierów nie ciekaw szą relacją
0 w ew nętrznych jego determ inantach; przynosząc interesujący m ateriał do pozna
nia form acji duchowej autora, w yjaśniając jej podstaw y i genealogię, rysuje  
tlo w ew nętrznych uwarunkowań dla jego aktyw nego nadzwyczaj życia. M iejsce
1 czas urodzenia w  poważnej mierze określiły tę osobowość. Przyszedł na świat
i w zrastał w  pobliżu m iejsc, gdzie w ykształciło  się pojęcie Polsk i i narodu pol
skiego: nieopodal ruin Ostrowa Lednickiego, w  połow ie drogi m iędzy Gnieznem  
a Poznaniem  w tedy, gdy pojęcie to było przez rząd zaborczy kw estionowane. Edu
kację przeszedł typow ą dla części itamtego pokolenia — domowa lekcja patriotyzmu, 
lektury pam iętnika dziadka, żołnierza 1831 roku, szkolna działalność w  tajnym  
sam okształceniu; podobną drogą szły setki rów ieśników, różnił ich tylko między 
sobą stopień w ew nętrznego zaangażowania. Za to, że w  jego wypadku było ono 
w iększe niż przeciętna, płacił kilkakrotnym  dublowaniem  ldas, w ędrówką po w ie l
kopolskich gim nazjach w  poszukiwaniu matury, kilkutygodniowym  w ięzieniem  
w  W arszawie. M łodzieńcze fascynacje rucham i etycznym i, zainicjow anym i przez 
W. Lutosławskiego, aktyw ny udział w  ruchu antyalkoholow ym , rozpoczęte studia 
lekarskie z m yślą o pośw ięceniu się w alce z chorobami społecznym i, skrystalizow ały  
ostatecznie charakter, na nabyty w  latach chłopięctw a patriotyczny pokost, nało
żyło się rozum ienie sensu sw ego działania w  kategoriach ponadindywidualnych.

Na tle takich doświadczeń, jaśniej rysuje się późniejsza działalność naukowa 
K ostrzew skiegc, rozumiana zawsze, w  m yśl ideałów  młodości, jako pew ien rodzaj 
posłannictw a społecznego. Studia u pruskiego szow inisty G. Kossiny, odmawiającego  
racji bytu kulturze pradziejowej Słow ian, gloryfikującego rzekomo dom inującą rolę 
czynnika germ ańskiego w  dziejach, nie w pędziły go w  kom pleksy. Przeciw nie, w y 
zw oliły  bogate zasoby energii, którą spożytkował na w ykazanie absurdalności tw ier
dzeń o odwiecznej hegem onii żyw iołu germ ańskiego nad słowiańskim , na w ydoby
cie na św iatło dnia i opracowanie śladów  bogatych pradziejów Słow iańszczyzny, 
szczególnie na zachodnich rubieżach jej dzierżaw: Pomorzu, W ielkopolsce, Śląsku.

Praca to była w ielka. Archeologii polskiej, bezpośrednio po pierw szej wojnie 
św iatow ej, brak było kadry badawczej, podstaw  organizacyjnych, nowoczesnej 
m yśli naukowej. O siągnięcia K ostrzew skiego w  /tym okresie, w ydają się nie być 
dziełem  jednego człowieka; jego działalność jest w szechstronna i w ieloaspektow a. 
Bierze żyw y udział w  uw ieńczonych sukcesem  zabiegach w okół stworzenia U niw er
sytetu Poznańskiego, a w  jego ramach i katedry archeologii, tak niezbędnej do w y 
chowania m łodej, nowoczesnej kadry badaczy — stronice pośw ięcone tym  zagad
nieniom , mają n iew ątpliw ie w ielką wartość dla badaczy dziejów  nauki poznańskiej. 
W polu jego zabiegów  znalazła się działalność rozproszonych m uzeów  poznańskich, 
która ostatecznie doprowadziła do ich reorganizacji i pow stania Muzeum W ielko
polskiego z Działem  Prehistorycznym  kierow anym  przez Kostrzewskiego. Zainicjo
w ał szereg prac terenow ych, rozw ijanych w  miarę upływ u lat, które w  niezw ykle  
istotny sposób w zbogaciły bazę źródłową archeologii polskiej, pozw alając na pogłę
bione przedstaw ienie poziomu prapolskiej kultury m aterialnej.

W latach pierw szej w ojny i na progu dw udziestolecia dojrzewała podstawowa  
teza K ostrzew skiego o tubylczości Słow ian na ziem iach Polski, która z biegiem  lat 
rozszerzana, m odyfikow ana, wzbogacana o now e argum enty źródłowe, uzyskała 
form ę skończonego dowodu w w ydanym  po przeszło czterdziestoletniej pracy dziele 
Zagadnienie ciągłości zaludnienia z iem  polskich w  pradziejach  (Poznań 1961).

Teza ta była w yzw aniem  rzuconym  szow inistycznie nastawionej nauce n ie
m ieckiej. Przecież sam berliński misitrz K ostrzewskiego, prof. G. Kossina, człowiek
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niew ątpliw ie w ielkiej w iedzy i św ietny znawca m ateriału w ykopaliskow ego, zaśle
piony jednakże pangerm ańskim  jadem , tak był charakteryzow ał poziom kultury, 
reprezentowanej w  okresie rzym skim  przez pobratym ców jego najzdolniejszego ucz
nia: „hołdowali oni już w ówczas pew nego rodzaju bolszew izm ow i, złagodzonemu  
jedynie przez niem ożliw ość zbierania się w  w iększych gromadach i przez skrajny 
brak potrzeb. Dla Germ anów, których zawsze, a przede w szystkim  w  czasie wojny, 
ożyw ia pragnienie prawa i ładu, byli oni przedm iotem  w strętu i ochydy”. Dlatego  
też poglądy K ostrzewskiego, sprzeczne diam etralnie z poglądam i prehistoryków  n ie
m ieckich na pradzieje Polski i Słow iańszczyzny, spow odow ały istną furię ataków, 
którym przewodził archeolog Bolko von Richthofen. A ntagoniści K ostrzew skiego nie 
m ieli szczęścia -— trafili na człow ieka obdarzonego w yjątkow ą pasją polem isty, 
która dała znać o sobie w  szeregu broszur i zadzierżystych artykułów  obnażających  
absurdalność „naukowych” danych przeciw ników  i dem askujących polityczne pod
teksty, które tkw iły u podstaw  ich działania. Warto przypom nieć niektóre, w iele  
mówiące, tytuły polem icznych prac K ostrzewskiego: O prawach naszych do Śląska  
w  św ie tle  pradz ie jów  te j  dzielnicy, C zy  w y n ik i  polskich badań prehistorycznych go
dzą w  całość Niemiec?, C zy  Śląsk jes t kra jem  pragermańskim?, głośny artykuł l l i -  
storiozofia h it lerowska a prehistoryczne teorie Kossiny.  Jak nienaw istną postacią 
dla niektórych szow inistycznie nastaw ionych badaczy niem ieckich był Kostrzewski, 
świadczy fakt bezprecedensowy: inspirow ana przez nich interw encja niem ieckiego  
MSZ u ambasadora L ipskiego w  spraw ie działalności K ostrzew skiego, zakłócającego 
jakoby poprawne stosunki polsko-niem ieckie.

W ielka aktyw ność społeczna K ostrzew skiego dała o sobie znać w  jego publicy
styce, uprawianej przez lata na łam ach „Kuriera Poznańskiego”. Związany tysiącz
nym i nićm i z W ielkopolską, w  działalności naukowej preferujący tem atykę Zachod
niej Słow iańszczyzny, był szczególnie w yczulony na konfliktow ą sytuację niem iecko- 
-polską, uparcie bronił naszych praw  do Zachodnich Ziem, w ydobyw ał z zapom nienia  
odległe parantele historyczne, tropił ślady żywej polskości poza ów czesną zachodnią 
granicą. Przypom ina na kartach w spom nień tem atykę sw ych w ystąpień publicy
stycznych, dając tym  doskonałe św iadectw o w szechstronności sw ych zainteresowań, 
postaw ie żyw ej, reagującej na aktualia. P isał m iędzy innym i o prawach Polsk i do 
Gdańska, zwracał uwagę na szkodliw ą działalność m niejszości niem ieckiej w  P o l
sce i gdańskiego Ostlandinsitutu,  antypolskie nastroje na X I zjeździe prehistoryków  
niem ieckich w  Królewcu, germ anizujący profil w ychodzącego w  Szczytnie tygodnika 
„Mazurski Przyjaciel Ludu”, przypom inał o m niejszości polskiej m ieszkającej w  po
wiatach lęborskim  i bytow skim , o w siach z polskim  językiem  istniejących w  X IX  
w ieku pod W rocławiem , postulow ał konieczność zorganizowania uniw ersytetu w  To
runiu, jako ogniska nauki polskiej na Pomorzu, dem askował błędne poglądy o od
w iecznym  zam ieszkiw aniu Germ anów na Śląsku i prowadzoną tam  akcję system a
tycznego niem czenia nazw  polskich.

Szczególnie interesujące są partie w spom nień dotyczące w ojennych losów  K o
strzewskiego. Lata w ojny były dlań w ielką próbą charakteru. Uniknąw szy niemal 
cudem aresztowania, poszukiwany przez Gestapo,  pod cudzym nazw iskiem  zaszyty  
w  głuchej w iosce nad Sanem , pełniąc tam  form alnie stanowisko m agazyniera ko
szykam i, pozbawiony niezbędnych książek, zdany prawie w yłącznie na pamięć
i skąpe, dostarczane przez uczniów  notatki, napisał . . .  5 obszernych książek.

Po w ojnie doczekał się uznania, licznych jubileuszy, zastępu uczniów  konty
nuujących jego dzieło, pow szechnego szacunku. Zaangażowany aktyw nie w  pow o
jenną rzeczyw istość, przeżyw ał szczególny okres dumy widząc zachodnie granice 
Polski tam, gdzie dostrzegał ślady działania pradziejowych antenatów. W latach po-
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w ojennych ukazały się decydujące dla naukowego dorobku K ostrzew skiego prace
— pisane pod okupacją: K ultura prapolska, Prasłowiańszczyzna, Pradzieje  Polski, 
w spom niane w yżej Zagadnienie ciągłości zaludnienia z iem  polskich w  pradziejach
— będące syntezą poglądów  K ostrzew skiego na kw estie tubylczości S łow ian, K u ltu 
ra łużycka na Pomorzu,  gdzie akcentow ał „dominującą rolę prasłow iańskiej kultury  
łużyckiej w  pradziejach naszej nadmorskiej dzielnicy, którą szow inistyczni badacze 
niem ieccy sprzed II w ojny zaludniali od IV epoki brązu plem ionam i germ ańskim i”, 
P radzie je  Pomorza  i w ydane już pośm iertnie Pradzie je  Śląska.

Sw oje w spom nienow e zapiski sum uje zdaniem: „m iałem  życie w ypełnione pracą 
i n igdy się nie nudziłem ”. Opowiada o tym  życiu stylem  oszczędnym , często suchym, 
pozbawionym  plastyczności. A le spoza tych n ieefektow nych, oschłych i chłodnych  
stronic w yłan ia  się postać szlachetnego człow ieka, u którego podstaw  działania le 
żały potrzeby serca, tkw iło poczucie głębokiej pow inności i służebności wobec naro
du, do którego przynależał i którego odległe dziedzictw o danym m u było odkrywać, 
uśw iadam iać i bronić. I dlatego ten tom skrom nych w spom nień, odczytyw any pod 
kątem  ow ego nadzwyczaj pow ażnie traktowanego poczucia obowiązku i służby, le 
żącego u podstaw  całej aktyw ności życiow ej Józefa Kostrzew skiego, oprócz jego 
niew ątp liw ych  w alorów  inform acyjno-poznaw czych, staje się przenikliw ym  doku
m entem  św iadom ie kształtow anego ludzkiego losu.

K rzys z to f  Burek
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